
Stolt HI

MOWY,
P8MIEDŻIAEEK. i©  LIPCA 1 9 3 3  r.

K A T O W I C B
«J1* M H C & Ę C K I E G O  8

Mr. 1 8 8

Y C C JE F O N  8 9 . 4 8

R e p  R e: z  e  n  t a  c  j  E ;
B ŁL8K0. Kolofowt !, u t, SC #4 3PB1
8 0 S H 0 W IE C  B o i z m a k .  12. L M !  §j$g
C I E  J Z Y H ,  u l ic a  G l q b i k i  N i, n  ___
R IB II IS  fttikol.f. ilals Ma. « 8 8mtuauitiiF cAny _  unuN lie 8 8

Potworno wampir i  pod łowicza
i morduie młode kobiety

Dwie zabite - U m ie r a j ą c a  UGzenica -  Wczoraj znowu dwie dziewczyny ofiarami
M ieszkańcy  Ł o w ic z a  i okolic 

źyja- sod  w ra ż e n ie m  s t ra szn y c h  
z b r o d n i ,  Dopełnionych os ta tn io
P r z e z  j a k i e g o ś  zboczeńca ,  k tó ry  
napada I morduie sam otnie idące 

kobiety.
I e rw s z y  w y p a d e k  

n a  s z o s ie p r z y
w y d a r z y ł  s-ię

w a n a ^ i T  •z n a lez^ $ h z a m o f d o -  
u ń  f ' a , m ,e szkanke  Ł ow i-

W ł a d y s ł a w e  B rzozow ską .

za m o rd o -  
w ty ł  czaszki

cza .
D z ie w c z y n ę  z a m o r d o w a n o  k i lk o ­
m a  u d e rz e n ia m i  ia k ie g o ś  fe n e ?n  

» ' m  t f o w y  Na K  
W  « « W 1I M 6  z d r a p a n i a  i s i ń c e a  
c fe  Nie ?  w y k a z a ł a  d e f lo ra -  
nn rfm - u !eg a ł0  w ą tp l iw o ś c i ,  iż 
p o d ło ż e m  m o rd u  b y ła

zbrodnia na tle seksualnem .
c ó w  , X l t  Późnie j  m ie s z k a ń -
d r ^ i / i  k ? Z0W a,a  w ia d o m o ś ć  o 
d ru g ie j  z b ro d n i ,  p o p e łn io n e j  w  ta -

O f' a r a  z w y r o d n ia ł
'vi ' 7 a r  . P*a m ie s z k a n k a  Ł o
ż n S J ™ ? , 1'S?a w a  K ucharków na .
W t f a r [ °  13 na .d ro d ze  w Polach.
A i i s c h a rk o w n e  r ó w n ie ż  
w a n o  u d e rz e n ia m i  
a s ek c ja  z w ło k  

rów nież w ykazała  defloracię.
ao r r u  l l  r  e d c z e  DOStawi}y c a ły  ?,r a t  ś l e d c z y  na nogi.

W p r a w d z i e  w  z w ią z k u  r  ta  
s p r a w a  a r e s z t o w a n o  2  o s o b n i ­
k ó w .  jedn ak  n iem a  ż a d n y c h  d o w o  
a o w .  ze  b ra l i  oni u d z ia ł  w  p o p e ł ­
n io n y c h  z b ro d n ia ch .

Dalsze poszuk iw an ia  za „upio­
rem z Ł o w ic z a *1 nie d a ły  konkre t  
nych w yn ików . •

W r e s z c i e  o s t a tn io  k r w a w y  u- 
P io r  p o n o w n ie  p r z y p o m n ia ł  się 
m ie s z k a ń c o m  Ł o w ic z a .  Na polu 
w  pob liżu  s z o s y  p o z n a ń s k ie j  z n a -  
e z io n o  n ie p r z y to m n a  18-letnią  A- 

l e k s a n d rę  P e r z y n e .  z a m ie s z k a ł ą  
w od egłej o 4 kim. od Ł o w i c z a  
wsi N iedźwiadek.

k la s y
N iem ce -im.

uczenice 7-mei
g im n a z ju m  ż e ń s k ie g o  
w ic z a  w  Ł o w ic z u .

J a k  p o p rz e d n io  z a m o r d o w a n e  
d w ie  k o b ie ty  tak  i P e r z y n ó w n a  
m ia ła  w  s t r a s z n y  sp ó so b  o k a le c z o  
1ly  ty ł  cza sz k i .  Na c ie le  jej s t w i e r  
d z o n o  sińce , o k a le c z e n ia  i z d ra p a  
nią- W  s ta n ie  n i e p r z y to m n y m  
d z i e w c z y n ę  p rz e w ie z i o n o  do  miej 
se O w e g o  sz p i ta la  im. św . T a d e u ­
s z a .  g d z ie  zn a jd u je  się pod  op iek ą  
l e k a r z y  dr. C is z e w s k ie g o .  Tyra .ie -  
■wjcza i M a z u r k a .  O d n io s ła  o n a  o 
g ó łe m  7 ran  t łu c z o n y c h ,  z teg o  3 
"w ^ ty ł  Czaszki,  z u sz k o d z e n ie m  
m ó z g u .  P r z y  łó żk u  jej c z u w a  m a ­
tk a .

U cz en ic a
zbierała kw iaty  

P r z y  sz o s ie ,  g d y  n a p a d ł  ią i p o r a ­
m i  jak iś  _ m ę ż c z y z n a .  N a d e jśc ie  
p r z e c h o d n i ó w  oca l i ło  n ie s z c z ę ś l i ­
w a  i k r w a w y  upiór  z m u s z o n y  zo 

•■stał do u c iec zk i .  D z i e w c z y n a

p r z e b y w a  w szp i ta lu  i w s k u te k  
c iężk ich ,  ran  • •

stan jej iest nadal ciężki. 
W ł a d z e  b e z p ie c z e ń s tw a  zm ob i-  

z m o b i l i z o w a ły  c a ł ą  policję. M im o 
ty c h  o s t ro ż n o ś c i  „u p ió r  z pod Ł o ­
wicza** d o k o n a ł

w czoraj n ow ego napadu.
P o d  w s ia  N ie d ź w ia d e k  na p r z e ­
c h o d z ą c a  ł a k a  d w ie  d z i e w c z y n k i  
14-ietn ią  A n ie le  O k r u c h ó w n e  i 13- 
le tn ią  N a ta l ię  M ó d r a s z k o w s k a  fo ­
bie z a m ie s z k a ł e  w  te j w s i  w y p a d ł  
z z a ro ś l i  jak iś  m ę ż c z y z n a .  M o- 
d r a ś z k o w ś k a  z e  s t r a s z n y m  k r z y ­

k iem  rz u c i ła  się do uc ieczk i.  )-  
k r u e h ó w n ę  z b r o d n ia r z  p o c h w y ­
cił i

w ciągn ął w  zarośla.
P r z e r a ż o n e j  d z i e w c z y n c e  m o r d e r ­
c a  z a k r y ł  t w a r z  c h u s tk ą  i z a c z ą ł  
ia bić.

Z a a l a r m o w a n i  k r z y k i e m  n ad b ie  
gii z s ą s ie d n ie g o  po la  d w a i  g o ­
sp od a rze*  na w id o k  k tó r y c h  k r w a  
w y  zb ir ,  g d y ż - n i e  u lega  w a tp l iw o  
ści, iż b y ł  to on, rzu c i ł  się d o  u- 
c ieć z k i  i p om im o pośc ig u  

zdołał zbiec.
Z a r z ą d z o n o  n a ty c h m ia s t  o b ła ­

Kpt S k a r ż p s k l
pobił rekord światowy

P r z e l o t  a t l a n ty c k i  k a p i t a n a  S t a ­
n i s ł a w a  S t a r z y ń s k i e g o  u z n a n o  ja 
ko  m i ę d z y n a r o d o w y  re k o r d  d łu ­
g o śc i  lo tu  w iinji p ro s te j .  W  re je ­
s t r z e  r e k o r d ó w  m i ę d z y n a r o d o ­
w y c h  d o k o n a n o  w p isu  n a s tę p u ją ­
c e g o :  '

„K la sa  C. S a m o l o ty  lekk ie  —. 2 
k a te g o r ia  ( c ię ż a r  w ł a s n y  do  450 
kg.).

D łu g o ś ć  lo tu  w  linji p ro s te j

(P o l sk a )  — re k o r d  d y p lo m o w a n y .  
K a p i ta n  "S k a rży ń sk i ,  na je d n o p ła ­
t o w c u  R W D - 5  bis. silnik G ip s y  
M a jo r  130 KM. z St. L ou is  w S e -  
t te g a iu  do M a c e io  (B ra z y l ia ) ,  7 
m a ja  1933 r. —  3.582 k m .“

R e k o r d  d łu g o ś c i  lotu w linji Pro 
s te j  n a le ż a ł  od r. 1931 do F ran c j i
i w y n o s i ł  2.977 km. Kpt. S k a r ż y ń  
sk i  p o d w y ż s z y ł  go  w ię c  b a rd z o  
zn aczn ie .

w ę .  k tó r a  i ty m  r a z e m  n ;e d a ła  
w y n ik u .

Policji  p r o w a d z ą c e j  ś l e d z tw o  
o g ro m n ie  u t ru d n ia ją  p o śc ig  fa ł­
s z y w e  a la r m y .  N iem al c o  g o d z i­
nę k to ś  z a w ia d a m ia  o n o w y m  na 
p a d z ie  „ w a m p ;r a “ . P o  s p r a w d z e ­
niu o k a z u je  się, iż b y ł  to ś lep y  a -  
larrn. N a s u w a  się p rz y p u s z c z e n ie ,  
iż  w a m p ir  z pod  Ł o w ic z a ,  n a ś la ­
d u jąc  k r w a w e g o  m o r d e r c ę  k o b ie t  

wampira z Duesseldorfu  
f a ł s z y w e m i  a la r m a m i  w p r o w a d z a  
r o z m y ś ln i e p  policje w  b łą d ,  c h cąc  
o d s u n ą ć  u w a g ę  od s ieb ie .

P o ś c ig  i w y k r y c i e  u p io ra  z pod  
Ł o w i c z a  u t r u d n ia  r ó w n ie ż  policji 
i to , że  p r z e z  Ł o w ic z  p r o w a d z ą  
liczne  d rog i ,  p r z e z  k tó r e  p r z e w i ­
jają się różn i w łó c z ę d z y ,  b e z r o ­
b o tn i  p o sz u k u ją c y  p r a c y  itp.

O p r z e r a ż e n iu ,  iakie  w y w o ł a ł o  
w ś ró d  m ie s z k a ń c ó w  Ł o w ic z a  i o- 
k o l ic  p o ja w ie n ie  się z w y r o d n i a ł e ­
go  z b o c z e ń c a  ś w ia d c z y  fak t ,  że  
ż a d n a  z  k o b ie t  o r a z  d z i e w c z ą t  
bez opieki nie opuszcza m ieszkań.

P olic ja  rob i w s z y s t k i e  w y s i łk i  
w  k ie ru n k u  z a p o b ie ż e n ia  d a ls z y m  
k r w a w y m  c z y n io m  i u jęc ia  nie­
b e z p ie c z n e g o  z b ro d n ia rz a .

łtykaez” koncesyj drapnał do Niemiec
Ucieczka Radwańskiego sensacją dnia

Znaną ua Śląsku „osobistością" był 
Józef Radwański, rzekomo zasłużony 
działacz plebiscytowy i powstańczy, a 
właściwie eskonter nieswoich zasług, 
które w ciągu 10 lat pobytu na Śląsku 
potrafi! zamienić na liczne koncesje 
monopolowe, które przynosiły  mu-nie­
zgorsze dochody*

Radwański byt właścicielem kamie­
nicy w.Król. Hucie, koncesjonariuszem 
restauracji „Crist-aJ** w Katowicach i 
„Hotelu Śląskiego" w Król. Hucie; kon­
cesji zbożow ej i sp irytusow ej oraz

współwłaścicielem firmy Radwański, 
Harazin i S tyka , trudniącej się siprze- 
żą broni i amunicji.

Szerokie plecy ułatwiały Radwkań- 
skiemu wniknięcie przez związki do 
władz, u których cieszy! się nawet du 
żem  poparciem, o czem świadczyłyby 
liczne koncesje i koncesyjki.

Przed kilkoma dniami ten niezwykłe 
ruchliwy i energiczny człowiek 'zlikwi­
dował w szys tk ie  in teresy  na Śląsku, 
sprzedał a raczej zamienił z pewnym 
•uciekinierem żydowskim swą kamienicę

Wydawań e żywności ubogim
WleSkich Mafowfc

M ejsk i  K o m ite t  N ies ien ia  P o m o ­
c y  b e z r o b o t n y m  w  K a to w ic a c h  u- 
s tal ił już t e r m i n y  w y d a w a n i a  ż y w  
n o śc i  dla b ie d n e j  i b e z ro b o tn e j  lud 
n o śc i  m ia s ta .

P r o w i a n t  o t r z y m y w a ć  b ę d ą  w y  
łą c z n ie  ż o n a c i  ż y w ic ie le  rodz in ,  
p o b ie r a j ą c y  z a p o m o g i  .k o m i te to w e .

• W y d a w a n i e  ż y w n o ś c i  o d b y w a ć  
się b ę d z ie  w  a z y lu  m ie jsk im  w  Z a 
łężu ,  w  n a s t ę p u ją c y m  p o rz ą d k u  i 
t e r m in a c h :

D la  o só b  o n a z w is k a c h  r o z p o c z y  
d a ją c y c h  sie od l i t e r y  .A —  G  D z. 
I —: II d n ia  10 l ipca  : p d  l i t e r y  A —  
G  D z . III —  IV cdirila lP H ip e a ;  o d

l i t e r y  H  —  L  D z. I —  II dn. 13 liip- 
c a ;  od  l i t e r y  H  —  L  D z. III —  IV 
dnia .  14 l ip c a ;  d la  p r a c o w n ik ó w  
u m y s ło w y c h  d n ia  15 lipca. O d  li­
t e r y  M  —  R D z. I —  II dn. 17 liip- 
c a ;  od  l i te ry  M .—  R  Dz.* III —  IV 
d n ia  18 liipca; od l i te ry  S —  Z D z.

• I —  II d n ia  20 l ip c a ;  od  l i t e r y  S  —  
Z D z. III —  IV dn ia  21 liipca. D o ­
d a t k o w e  w y d a w a n i e  d n ia  22 lipca.

J e d n o c z e ś n ie  k o m u n ik u je  K om i­
te t ,  ż e  w y d a w a n i e  t r w a ć  b ę d z ie  
w  g o d z in a c h  od  8.30 d o  14-ej.

W c z e ś n ie j s z e  ja w ie n ie  s ię  po od  
b ió r  ż y w n o ś c i  ies t b e z c e lo w e .

w Król. Hucie na dwa dom y czynszow e  
w Berlinie .i wyjechał pokryjemy do 
Bytomia, gdzie podobn-o urządził sobie 
w ygodne m ieszkanko.

Nagły i niezwykle 'tajemniczy wyjazd 
Radwańskiego do Niemiec wywołał na 
Śląsku niezliczone kom entarze, zwłasz­
cza, że nikt nie .jes t w stanie dociec, 
co było przyczyną ryzykownego bądź- 
cobądź kroku działacza plebiscytowego 
i powstańczego Radwańskiego.

Zagadka ta niewątpliwie będzie ta^ 
jemnicą.... publiczną.

  --------------

N enasycony k a m i e n i c z e k
Jak większość kamieniczników byl 

Jan Klehr, właściciel domu w Wielkich 
Hajdukach (Graniczna 10)

zachłanny na gotówkę.
W  apetycie swym za mamoną Klehr 

nie dal się innym wyprzedzić, pobiera­
jąc od jednej z lokatorem pani EmiJJ! 
Pandliowej

bezpraw ny haracz 
za oświtlenie elektryczne w kwocie 3 
zł. miesięcznie.

Nieświadoma tego pani Pand,owa pta 
ciła zgórą dwa lata daninę lokatorską, 
a-ż wreszcie ktoś wyjaśnił jej 

niesłuszność żo.dań gospodarza.
O te 90 złotych będzie miał Klehr 

grupą nieprzyjemność w sądzie, dokąd 
sprawa została skierowana.

Ostrożnie więc panowie kamienicz*- 
cy!
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Coraz więcej fest takich „omyłek**
Nie lekceważcie życia ludzkiego panowie lekarze!

Wata i bandaż „zapomniane" w brzuchu pacjentki
Sztuka lekarska-nie jest-oczy­

wiście doskonała. Zdarzają się 
bfeeły, popełniane przez najle­
pszych naw et specjalistów, błę­
dy niezawinione,, wynikłe z naj­
lepszej bodaj woli niesienia ulgi 
cierpiącemu. Błędy te wybaczy 
każdy, traktując je jako zło ko­
nieczne.

Gorzej jednak, jeżeli błąd po­
wstaje z niedbalstwa, jeżeli wi­
nę zań ponoszą rńe braki wie­
dzy, te:z człowiek, wiedzy tej 
służący i eksploatujący ja w ce­
lach zarobkowych — słowem, 
jeżeli winę ponosi lekarz przez 
swą karygodną niesurmenność. 
Wówczas słusznie spotyka go o- 
burzenie ogółu i żadnych słów 
wytłumaczenia znaleźć dlań nie 
można.

Ostatnio na Pomorzu zaszedł 
wypadek, który do głębi poru­
szyć powinien w pierwszym rzę 
dzie sumienie samych lekarzy.

W. maju 1932 r. lekarz powia­
towy jednego z miast prowincjo 
naluvcli w obecności swego asy 
stenta dokonał operacji ślepej 
kiszki na funkcjonariuszce Kasy 
Chorych p. St. O. Paclenfka 8 
miesiecv później poczuła bóle i 
udała się ponownie do swego 
operatora, a gdy ten n:e mógł jej 
nic noradzić. w lutym 1933 r. 
zwróciła s‘ę do znanego chirur­
ga w Grudziądzu. Lecz i temu 
trudno było postawić diagnozę, 
gdyż z podobnemi obinwami mi­
mo doświadczenia i długoletniej 
praktyki niedy dotychczas się 
nie spotykał.

Ponieważ jednak w miejscu 
ca ła . gdzie dokonana była ope­
racja. zebrało się dużo materji, 
lekarz grudziądzki przeciął ranę 
i nni«"if, rhorei no kilka dni pod­

dawać się. opatrunkowi w lecz­
nicy, gdyż ropa sączyła się bez 
ustannie. Ostatecznie wyznaczo 
no termin operacji, aby zbadać 
w ciele pacjentki przyczynę ro­
pienia i choroby. I oto nastąpił 
fakt niespodziewany.

W  p rzed d z ień  oner^r-u e 'ncfra .

opatrująca ranię, wyciągnęła z 
niej-pincetą? ;

kawał waty, 
a ciągnąc dalej- ku zdziwieniu i 
przerażeniu obecnych lekarzy 

^wydobyła
cały długi zwój, bandażu muśli­

nowego!

Kanciarz na gościnnym występie
Dobrze się czuje za kratkami

Przed  niedaw nym  czasem  w ypłynął 
na bruku katowickim

Szulim Himelstaub. 
znany policji w arszaw skiej oszust i za 
wad jaka.

Himelstaub zam ieszkał w hotelu Eu­
ropejskim-, gdzie go na skutek nade­
słanego z W arszaw y listu gończego od 
wiedzif przo-downik po-łicj? N apierała.

Obawa przed krym inałem  pchnęła o- 
sz-usta do nowego przestępstw a, Nie- 
znając bowiem uczciw * :i funkcjonarju 
szów policji śląskiej Himelstaub 

usiłował się wkupić w ich laskę. 
proponując przód. Napierale łapówkę 
w kwocie 100 zł. ^

Przód. Napierałe nie zaim ponował 
„hojny dar” i H im elstaub pow ędrował

do paki.
Onegdaj zajął H. miejsce na ławie 

oskarżonych- w S. '0 .  w Katowicach. 
Sędziowie nie dali w iary w yjaśnieniom  
oszusta, k tó ry  w ykręcając  się jak  przy  
słowiowy

piskorz w więcierzu, 
tw ierdził nawet, że nie chciał się wy­
kręcić z przym usow ego pobytu w wię­
zieniu, gdizie czuje się zupełnie dobrze. 
Tupet Hknelstauba i jego  burzliw a 
przeszłość p rzyczyniły  się do w yroku 
skazującego go na 6 mies.. więzienia.

Po odsiedzeniu tej kary  zasiądzie 
H imelstaub ponownie na ław ie o skar­
żonych, ale już w W arszaw ie, dokąd 
zostanie p rzetransportow any.

Operacja nazajutrz była już o- 
czywlście zbyteczna.

Świadectwu tego niesłycha­
nego lekceważenia zdrowia i ży 
eia ludzkiego prgtez niesumien­
nego lekarza, znajduje się obec­
nie, zakonserwowane Iw spiry­
tusie w lecznicy Kasy Chorych 
w Grudziądzu, gdzie za opłatą 
IG gr. od osoby można je oglą­
dać. Dochód, stąd osiągnięty, 
przeznaczony jest

na odszkodowanie dfa oiiary 
niesumiennego lekarza,

A cóż na to wszystko ów le­
karz, który w tak „mtet rzgow­
ski" sposób operuje swoich pac 
jentów? Sądzimy, że powinien 
uderzyć w piersi, przyznać 
się d-o n^nełnonego niedbalstwa 
i ponieść przynajmniej m ater­
ialne konsekwencje swego prze­
winienia na rzecz skrzywdzonej 
pacjentki. — zanim oczywiście 
Sąd i Izba lekarska zajmą się je­
go sprawą...

Masowe redukcje w Sowietach
Inżynierowie przy pracy fizycznej

Z początkiem  bieżącego roku R osja 
sow iecka przystąp iła  do radykalnej re 
dukeji personelu adm inistracyjnego. 
W niektórych przedsiębiorstw ach zwoi 
ni on o z p racy

przeszło 50 proc. zatrudnionych.
Równolegle zmniejszono w ydatki aa 

adm inistrację.
Po kilku miesiącach okazało się, że 

zarządzenia te są n iew ystarczające i 
dlatego system  oszczędnościow y Sowie 
tów musi być jeszcze bardziej pogłębio 
ny.

W edług doniesień p rasy  sowieckiej,

Ciąg e iresyci-ciągłe Im mato
Chta zagłodzić górników!

SOSNOWIEC. 9.7, -  W  inspek­
toracie o racy  w Sosnowcu odbyła 
s'e konferencja w sprawie zamiaru 
obniżki- ntac w górnictwie węglo­
we rn na ferenie Zagłębia.

Inspektor Klo-U konferował naj­
pierw z przedstawicielami przemy 
słowców. k łÓ Fzy  wysuwali swoie 
racie ( u trzym yw ać, że wobec sta 
le ^xmn e-tszaiaeei sie- produkcji, ob­
niżka plac w-oraemyślę węgłowym 
.lesr koniecznością. Przedstawicie 
le  Zwjązków zawodowych przed­
stawili inM>. Klottowl niezmiernie 
ciężkie Położenie robotników, kló- 
rvcli zarobki n:e w vstarczaia  na 
onedzeme naimezbedmetszych po­
trzeb i zobrazowali sytuacje na 
niektórych kopalniach, gdzie robot 
nicy oracuia już oddawna na no­
wych warunkach płac obniżonych 
p 15 procent. W reszcie wskazali 
rra niebez-oleczeństwo sytuacji w y ­
tworzonej w przemyte węglowym 
w Zagłebhi, gdyż praca na nowych 
warunkach n !e iest gw aran tow ana 
żadna umową 1 przem ysłow cy po

upływie pewnego czasu znowu mo 
ga żadać dalszej obniżki.

fnsp. Klott po trak tow ał w yw ody  
przedstawicieli robotników przy­
chylnie i przyrzekł, że zrobi w szyst 
ko. aby nie dopuścić do obniżki 

Ostatecznego uregulowania tej 
sp raw y w Zagłębiu spodziewać sie 

'należy dopiero po arbitrażu na Ślą 
skti; gdzie z dniem 1 sierpnia w y- 
gasa termin umowy zbiorowe).

ostatnio rząd sowiecki postanowił zre­
dukow ać w ydatki adm inistracyjne o 
725,1 milijonów rubli, czyH niemal o 

trzy  czwarte miliarda.
Aby osiągnięta została taka kw ota, 

postanowiono zm niejszyć w ydatki na 
utrzym anie różnych organów  gosipo- - 
darczych, związków, trustów , e rg an i- 
zacy j budow lanych i t  p.

Równocześnie* przeprow adzona bę­
dzie szeroko

redukcja pracowników. 
U rzędnikom  jednak daje się możność 

objęcia p racy  w produkcji w charakte 
rze zw ykłych robotników. ,

K om isariat ciężkiego przem ysłu  już I

Zastrzelę go jak psa
»Miły” sąsiad z  tego Szwarca

w

rozpoczął res trykc ję  i p rzystąp ił do 
zm niejszenia swego personelu adm ini­
stracyjnego.

6S9 inżynierów i techników, 
zatrudnionych w prost w kom isariacie 
i w ykonyw ujących prace- kancelary jne 
zwolniono, a w yznaczono im pracę  w 
fabrykach i kopalniach.

W szystkim  zw iązkom  I trustom  pod 
legającym  kom isariatow i ciężkiego 
przem ysłu nakazano, aby bezzwłocznie 
p rzystąpiono do redukcji personelu o 
25 proc.

Inżynierow ie i technicy, p raoujacy 
do tychczas w adm inistracji m ają  być 
przeniesieni do p racy  fabrycznej.

»»
• • •

M ieszkaniec W ielkich P iek ar p. Jó­
zef Ł okieć (Górna 7ą) ży ł pod jednym  
dachem  z W ilhelm em Szw arcem , z któ 
rym  dzieliły go zadaw nione w aśnie i 
spory.

Jako człow iek spokojny p. Łokieć u- 
suw ał się z  drogi w ojow niczem u są­
siadowi, co jednak nie w ykluczało a- 
w antur, k tórych  aranżerem  był niespo­
kojny Szw arc.-

Wspaniałe zwycięstwo Helfasza
Polski zawodnili zdobywa rekord

LONDYN, 9.7. — Na ogólno- 
brytyjskich zawodach lekkoatlety 
czny  w  Londynie Hellasz osią­
gnął dziś wspaniały sukces, bijąc 
w szystk ie  dotychczasowe rekor­
d y  angielskie w rzucie ku’a 1 usta 
nawiając nowy rekord: 51 stóp 8

i ćw ierć  cala. Poprzedni rekord 
angielski ustanowiony 2 ła ta  te­
mu przez W ęgra  B aranyi‘ego w y  
nosił 49 stóp 1 i pł cala. Zaw o­
dnik polski pobił w iec  do tychcza­
so w y  rekord ang’elski przeszło o 
dw ie  stopy.. . . . . .

P rzed  kilkom a dniami podchmieli­
w szy sobie zlekka Szw arc  przypuścił 
szturm  do drzw i m ieszkania p. Łokcia 
a naw et o d g ra ża ł  się, że  go zastrze li 
jak psa, w zyw ając sw ą żonę b y  mu 
przyniosła rew olw er.

Pogróżek tych m iał p. Ł okieć pow y­
żej uszu, postanow ił w ięc zabezpie­
czyć się radykalnie p rzed  aw anturn i­
kiem. W  tym  celu złożył w  policji sąż­
niste zeznanie, k tó re  zaprotokółowano 
i przesłano  do rozstrzygnięcia  sądowi.

Za niebezpieczne pogróżki grozi 
Szw arcow i dotkliw a kara .

,   ); *  ;( _ --------

Polski proboszcz
na Jamborće

P rzed  kilkunastu dniam i w yjechał z  
Katowic ks. dr. Milik, kapelan harcer­
ski do Budapesztu, aby objąć-obow iąz­
ki proboszcza kolonji polskiej n a -cza s  
trw ania w szechśw iatowego zło tu  skau­
tów.
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Rozpustny Turek na lawie oskarżonych
Teror lubieżnika wobec pracownic

Piekarz warszawski Abdułła AEijew staje dziś przed sądem
W y raźn ie  W schodem  pachnące na­

zw isko pana Abdulły Alijewa, w łaści­
ciela koacernu  cukierni tureckich w 
W arszaw ie  — nie obce je s t prow in­
cji, rów nie jak  popularne w stolicy,
, Nie poraź pierwszy echo jego

skandalicznych w ybryków  <# 
rozchodzi się po Polsce.
! P an  A bdułła Alijew jako p raw y  w y­
znaw ca K oranu chętnie uznaje w ielo­
w iekow e trad y c je  św iata  m ahom etań- 
skiego, a  najchętniej odnosi się do zw y 
czaju  harem ow ego, przepisanego ongi 
p raw em  zw yczajow em  T urcji. P rz y ­
stosow ując te niezw ykłe dziś naw et w 
jego  ojczyźnie obyczaje do terenu 
w arszaw skiego, pomaga! sobie w „sto­
sunkach" ze swemi niewolnicami 

i teroretn  1... przem ocą.

F ak ty  podobne, a  liczne, posłuży ły  do 
skonstruow ania w łaśnie aktu  oskarże­
nia p rzeciw  panu Abdulle AUjewowi.

W  num erze w czorajszym  drukow a­
liśm y w strząsa jący  do głębi łist7 mło­
dej i urodziw ej m ężatki zdanej na ła­
skę sw ego szefa, k tó ry  w zatnian za 
ofiarow aną jej pracę żądał

zadośćuczynienia jego żądzom. 
Podstępem  zw abiona w te sidła kobie­
ta w  ostatn iej rozpaczy prosiła nas o 
radę jak  ina postąpić w tej potw ornej 
sy tuacji, gdzie jej miłość do męża i 
dziecka i chęć pomożenia im, ina być 
najpodlej w ykorzystana  p rzez  mai* 
sfra-ło łra.

Kpt. SKarżyńsSi wraca do Kram
Znakom ity lotnik polski Skarżyński 

otrzym ał rozkaz pow rotu do kraju. 
P rzy lo t jego- spodziew any jest w Stoli­
cy  30 łipca lub i sierpnia b. r.

M otyw y decyzji, p rzyśpieszającej po­
w ró t naszego lotnika do Polski, nie są 
oficjalnie znane, lecz wiadomo, że idzie

tu o titenarażanie życia pilotą p rzy  e- 
wentualnym locie powrotnym  do Eu­
ropy. M aszyna jest już mocno zużyta 
tak długim lotem, a m otor wym aga do­
kładnego remontu, pomimo, iż „RWD 
?'■ to piatowiec w yjątkow o w ytrzym a­
ły  t być może przetrzym ałby zuipełnie 
dobrze ów lot pow rotny.

Jak musi walczyć świat pracy
Bezprzykładne „pleiiaetwa Drukarni Katolickiej" w Katowicach
Poruszona przez nasze pismo st>ra 

w a  nieznośnych stosunków  panu­
jących w  „rządzonej" przez dyr. 
Koźlika „D rukarni Katolickiej" w 
K atow icach m usiała w y w o łać  

silno wrażenie.
W yrazem  tego jest chociażby po 

letnika, której jesteśm y św iadka­
mi.

• <- Z kół zain teresow anych , dono­
szą  nam  new e ciekaw e szczegóły 
o bezw zględnem  postępow aniu dy­
rek to ra  Koźliika w odniesieniu do' 
pracow ników , szczegóły zadające 
k łam  ośw iadczeniu ..chrześcijań­
skiego" zw iązku zaw odow ego dru­
k a rzy  idących na pasku p. dyr. 
Koźlika.

Oto z końcem  r. uh., odbyła s :e 
Przed sądem  P rzem ysłow ym  w Ka 
to w icach rozpraw a 
z pow ództw a jednej 7  pracow ni- 
f czek drukarni
o bezpraw ne ukrócenie zarobku, 
przyczem  drukarnia zo s ta 'a  skaza­
na na zapłacenie całej pretensji po 
szkodow anej w w ysokości 300 zł. 
o raz  poniesienie kosztów  sado­
w ych.

P rzec iw ko  tem u w yrokow i 
w niósł p. dy r. Koźlik odw ołanie, 
w obec czego sp raw a owej praco w 
nicy znalazła się w sadzie okręgo­
w ym  .tako instancji odw oław czej.

P. Koźliika snotkał zaw ód bo­
wiem
sąd zatwierdził wyrok 1 instancji,
skazując gó na ponoszenie pow sta­
łych  kosztów  apelacji, co łącznie, 
z Honorariami adw okackiem i w y­
niesie około 500 zł.

Upór p. Koźlika został w p raw ­
dzie złam any, k rzyw da pracow ni­
c y  w ynagrodzona ale kasą dru­
karni, będącej spółka akcyjną, zu­
boża ła  dzięki p. Koźlikowi o kilka­
se t złotych, w dodatku zupełnie 
niepotrzebnie.

A w ięc na takie w ydatki pienią­
dze są, niema natom iast na pokry­
cie  słusznej pretensji pracow nika.

"Nie jest to u p. Koźlika w ypadek 
Który musi ią dopiero w yproceso- 
wać.
odosobniony, gdyż -procesy 7, p ra­

cownikami ostatn io  m iew ała Dru­

karnia Katolicka bardzo często  i 
procesy te stale p rzegryw ała , po­
nosząc tysiączne s tra ty  na honorar 
ja adw okackie  i koszta sądow e. 
Ale to  nie koniec na tem. bowiem 
szereg  spraw  oczekuje w okandy.

B yłoby bardzo wskazanemu, by 
gospodarka i metodami p. dy r. Ko- , 
źlika zajęli się akcjonariusze ..Dru- : 
karni Katolickiej" w  szczególności 
zaś Przew ielebna Kurja Biskupia, 
jaiko głów na akcjonarjusżka zakła­
dów.

Trudno w  to uw ierzyć, by akcjo 
nar.nrsze przedsięb iorstw a tak po­
w ażnego jak D rukarnia Katolicka

przechodzili nad tem, co w yczynia 
p. Koźlik

do porządku dziennego 
i nie poskromili w reszcie niszczy­
cielskie! gospodarki i 
szafowania groszem, jakiego świad  
kami sa krzywdzeni pracownicy, 
dla których :kasa drukarni nie zaw  
sze stoi otw orem .

D yktatorsk ie m anjery p. Koźli­
ka powinny być corychlei poskro­
mione. N-e powinien 0 . Koźlik za­
pominać. źe nie tak daw no ieszcze 
Pracow ał jako górnik w śród tych, 
dla k tórych  obecnie jest tyranem .

D ru k a rz .

Wycieczka Papieża do lełniej rezydencii
W spaniały orszak  6  lim uzyn

D onoszą z R zym u: W  dniu 4 b- 
m. o  godz. 16 30 przybył po raz 
p ierw szy  do sw ej Letniej rez -d en - 1 
cji Ojciec Sw. w tow arzystw ie  
k ardynała  Paccelhego. sek re ta rza  
stanu, m onsignora Gaccia D om ino 
ni, m arszałka dw oru, gubernatora  
C itta del V a tican o -markiza Serafi- 
niego i prem iera Franco Ratti.

O rszak papieski składał się z 6  
limuzyn.

Ojciec św. wiecha! na teren  le t­
niej rezydencji od strony Albano 
poprzez bram ę, która znajduje si.e 
obok koszar żandarm erii. Zebrana 
na rynku albańskim  ludność, a prze 
dew>szystkiem młodzież, zgotow ała 
P apieżow i serdeczna ow ację.

P ius XI zwiedził kolejno gospo­
darstw o  dom ow e, a w iec obory, 
stajnie, koszary , o ranżerie, ogrody 
w arzyw ne, a później odjechał do

Samochód osobowy
F O R D

zamian my na

motocykl z przyczopką
Zgłoszenia pisemne do Adm. 

„N. C zasu" pod .•.-Ford".

willi Barberini, w której ma za­
m ieszkać w przyszłym  miesiącu, 
p rzybyw ając do Castel Gandolfo 
na kitka dni. \

Po zwiedzeniu tej willi Papież f 
odjechał do starego  pałacu, k tóre­
go w nętrze ozdabia polski arty sta  
•Jan Rosen. malujac na życzenie Pa 
pieża. w gYnvnych salach dw a hi­
storyczne obrazy, t. j. ..Obrona 
C zęstochow y" i „Cud nad W isłą".

Po zwiedzeniu kompletnem no­
wej rezydenci!, szczególniei stacji 
radiow ej, w której Ojciec św ię ty  
za trzy m ał sie najdłużej — w ieczo­
rem Papież odjechał do W iecznego 
M;asta , b łogosław iąc Po drodze 
grupki ludzi, którzy rozpoznaw szy 
Piusa XI. padali na kolana. 

 ): * : ( ---------------------

Zawiliłana sprawa
z  1 5

Policja posterunku w Brzezinach Sb 
użyczyła swej pomocy p. Emanuelowi 
Tałbertow i. k tó ry  pow ierzy! byl miesz 
kańcówi Brzezin Emilowi W ienerowi 
13 zwojów papy do kryc .a  dachód, by 
ten spieniężył cenny m alerjal.

P an  W iener p rzechy trzy ! jednak 
sprawę, bowiem papę sprzedał, a go­
tówkę uzyskaną ze sprzedaży sprze­
niewierzył.

Spraw a z pechowa papą znajdzie 
swój epilog.w  sądzie.

H istorja p rzestępstw  Alijewa je s t ni- 
czem innem jak jetłnetn z tysiącznych 
w ydań

tei samej historii, tak powszechne] 
w  św iecić pracy.

Zatrudniając w licznych -swych cukier­
niach m nóstw o urodziw ych a źle p ła t­
nych i ubogich dziew cząt, Alijew w y­
k o rzy sty w ał sytuację, proponując... po 
Orawę losu za cenę

hańby i sponiewierania czci.
W  razie oporu — redukcja...

■Kto wie ile z tych m łodych dziew ­
czą t uległo jego w yuzdanym  zachcian­
kom, wobec widma u tra ty  p racy i za­
robku. Byty jednak i takie, k tóre opar­
ły się i w rezultacie... zaprowadziły, 
Turka

na ław ę oskarżonych.
Panna T atjana Eljaszew iczów na, ma 

szvnistka w biurze Alijewa, odpow ie­
działa na jego łajdackie zachcianki — 
policzkiem. Zwabiona podstępem do 
pryw atnego pokoju Aliiewa obroniła 
się przed gw ałtem  — po kobiecem u: 

praniem  po pysku.
Alijew nie ustąpił. Chcąc skom pro­

m itow ać dziew czynę, a może i w in­
nym celu zaproponow ał swemu zna­
jomemu, p. K iersznowskiemu. by ten.., 
w yręczy ł go w „ułaskaw ieniu" panny, 
T atjaiiy  — drogą podstępnego zw abie­
nia do hotelu, a  następnie oskarżen ia  
jej

o uprawianie nierządu.
W obec sprzeciw u pana K. pozostała 
ostatnia bron: pannę T atjanę w ydalo­
no.

Kilka innych pracow nic —- poprostu 
nie umiało się bronić. Zostały przem o­
cą i .gw ałtem  zmuszone do uległości. 
Działo się to nieledwie na oczach per­
sonelu, a  jednak...

trzeba było milczeć.
G roziła redukcja w razie protestów .

Rodzice ofiar jednak me chcieli mil­
czeć. W ytoczyli zw yrodnialcow i pro­
ces. Raz odroczony — rozpoczęty bę­
dzie w dniu dzisiejszym .

Spraw ki pana Alijewa m iały nara­
zić ten skutek, że publiczność zbojko­
tow ała jego cukiernie, doprow adzając 
przedsiębiorczego T urka

do ogłoszenia upadłości.
T eraz  m aią głos w ładze sądow e.

U * ( : -

Ulica mlekiem 
i masłem ocieHaiąca

Takie niecodzienne widowisko miało 
w ub. sobotę niewielu rannych prze­
chodniów’. k tórzy  śpieszyli do pracy u- 
lica K rakowską w W ielkich H ajdukach.

Na jadący ta Ulicą wóz załadow any 
bańkami mleka i m asłem  Spółdzielni 
M leczarskiej w Pawłowie, pow ożony 
przez woźnicę Teofila Reszkę z Świę­
tochłowic (Źwirgi i W igury 1) wpadł 
jadący z znaczną szybkością samochód 
pólciężarow y tak simie, że wóz mle­
czarski wpadł do rowu* Z otw artych  
silą uderzenia baniek popłynęła ulicą 
struga świeżego mleka, z skrzynek 
w yleciały paczuszki prasow anego ura­
sta. które uległo zniszczeniu.

Spraw ca wypadku szofer, którego na 
zwiska jak i num eru sam ochodu me 
zdołano ustalić, dał gazu i znikł z m ej 
sca wypadku, k tóry  na szczęście ni® 
pociągnął za sobą ofiar w ludziach.
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PODRÓŻE DOKOŁ

Wyspy Sundzkie -  perły korony holenderskiej
Jedno z najmniejszych państw  i 

Europy, królestwo Holenderskie 
należało zaw sze do rzędu mo­
ca rs tw  morskich, o morza i okrę ty  
opierających swoje znaczenie i roz 
wój. Dlatego to, i tylko dlatego 
właśnie dziś w koronie tego kró­
lestw a lśnią cz te ry  cudowmie pięk­
ne i cudownie bogate

perły egzotyczne, 
k tórych imiona brzmią Jaw a, Ce­
lebes, Sumatra i Borneo.

C ztery  olbrzymie w yspy, poło­
żone na oceanie Indyjskim miedzy 
Azja i Australia, łącznie z tysią­
cem mniejszych w ysepek  zajmują­
ce kolosalna przestrzeń przeszło 
półtora miliona km. kw.
(a więc 45 razy w iększa od całej 

Holandii) — 
noszą one zbiorowe miano archi­
pelagu Sundzkiego lub inaczej —• 
Indji Wschodnich holenderskich.

W yspy  te  — -ongiś pozostające 
pod władzą udzielnych książątek 
i sułtanów, a zamieszkałe przeważ 
nie przez dzikie plemiona malaj- 
s k e  z falistemi mieczami (kris) w

Wodospad Su w górach środkowego 
Borneo

dłoniach, na ścigłych pirogach 
(prao)

uprawiające korsarstwo
po wszystkich wodach południo­
wej Azji — dziś pozostają pod 
zwierzchnia lub bezpośrednią w ła ­
dzą Holandji, której akcja koloniza 
cyj-na przedstawia istne 
cudo organizacji i... bohaterstwa.

Zrzućmy przedewszystkiem  z 
siebie brzemię cyfr, nudnych zaw ­
sze choć tym razem w ym ow nych: 

O bszar:  Borneo — 758 tys. kim. 
kw. (3-cia zrzędu co do wielkości 
na święcie); Sumatra — 434 tys.; 
Celebes — 201 tys.; J a w a  — 131 
tys. (wszystkie liczmy z sąsiednie- 
mi, małemi wysepkami).

Ludność: Jaw a  — 35 milionów 
głów ; Sum atra  — 5 milionów; Ce­
lebes — 3 miliony; Borneo — 2 
i pół miljona. W ysta rczy? .. .

Każdy z tych czterech cudów ma 
inne oblicze, 

niewiadomo które bardziej intere­
sujące — bo naprawdę, miedzy Cu 
darni zaw sze trudno wybierać.

Więc Borneo: Największa z
wysp. Najdziksza. Najbardziej pier 
wotna. Najmniej znana. W nętrze 
do dziś

niezbadane w łaściw ie. 
Przerżnięta  z poł. zachodu na 

półn. wschód poteżnem pasmem 
gór, w yższych niż nasze T atry ,  po 
obu stronach tego ..kręgosłupa" 
opuszcza się ku w ybrzeżom  ocea­
nu wielkiemi równinami; cała zaś 
tw orzy  jednak
potężną fortece dzikiej, niebywale 

bujnej zieleni lasów i dżungli,
rojąca sie od zwierzyny.

Tropikalny klimat i żyzne, wul- 
kanicznemi pyłami „w ynaw ożone"  
grunty  tłumacza wystarczająco ten 
niesamowity, orgjasfyczny prze­
pych roślinności. Rzeki potężne 
i głębokie są tu jedynemi drogami 
komunikacji, albowiem przez gąsz­
cze puszcz i haszcze dżungli nie­
możliwym jest p rzeprow adzenie  
dróg lądowych. -Leniwe, oó ęża le  
fale niosą na sobie nietylko łodzie 
i czółna rybackie lub transporto­
we, ale nawet

domy mieszkalne.
By uchronić sie od dzikich bestyj, 
a zarazem  zbliżyć do naturalnych 
dróg komunikacji — ludność tubył 
cza buduje domy na palach wzdłuż 
w ybrzeży  rzecznych. Czarne lu­
dy pienvotne. Daiaków

Borneo, Sumatra, Celebes, Jawa
łow ców  głów  ludzkich,

zamieszkujące n ieprzebyte puszcze 
wnętrza  w ysp y  — podobne, choć 
na sta łym  ladzie buduia domostwa. 
W sie całe wiszą dosłownie w po­
wietrzu. bo poszczególne domy na 
palach wzniesione nad poziom grun 
tu łącza sie

napowietrznemi chodnikami. 
Niemasz tu bowiem innego ratun­
ku przed k rw iożerczym  tygrysem, 
potwornemi i jadowitemi wężami 
czy stadami słoni i małp.

Bogata w kopaliny, obfita w o- 
woce, produkująca mnóstwo bo­
gactw naturalnych jak kauczuk, sa 
go i trzcinę cukrow a — w yspa 
Borneo jest najmniej ucywilizowa­
na.

najdziksza i nalniedostępniejsza.
Ta jedna z w ysp  archipelagu Sun­
dzkiego jest w  drobnej części nie- 
holenderska. Północno wschodni 
lej kraniec, obejmujący państewka 
Brunei. Labuan i S a raw ak  (to ostat 
nie oddane za darmo przez sułtana 
Brunei Anglikowi Brooke w roku 
1842) — należy do strefy w pływ ów  
angielskich, które na tern zresztą 
ograniczają się tutaj. Reszta — to 
Holandja. Jej dziedzina i jej na­
dzieja.

Zkolei wielkości — Sumatra. W e 
dług opinji Holendrów — 
najpiękniejsza i — podobno — naj­

bogatsza z  natury
z całej ,. rodziny". Na wpół dzika, 
nawpół cywilizowana, p rzedstaw ią 
a rcy  - c iekaw e połączenie kultury 
i pierwotności, uroku i grozy.

Jest rzeczą niewątpliwą, że dzię 
ki p rzyrodzonym  bogactwom  mo­
że stać się ona p raw dziw ym  śpich 
rzem świata. Zamieszkała przez 
5 milionów ludzi — w yżyw ić  mo­
że doskonale dziesięć razy  tyle 
g ę b .- Tym czasem  jeśf n a - to  jesz­
cze

zbyt mało wykorzystana.
Rozumna, ce low a gospodarka Ho­
landji w ytrw ale  zdaża do udostęp­
nienia w yspy. Gigantyczna praca

oczyszczenia olbrzymach terenów, 
z potężnych lasów i dzikich dżuf 
gli, niwelacji ich i wiązania siecią, 
komunikacyjna — trwa ciągle mi-; 

•mo niesamowitych trudności. P o ­
tęga i niedostępność przyrody,

gw ałtow ne febry i raafarje,
miijardy dokuczliwych i niebez­
piecznych ow adów , niebezpiecześ 
stwo dzikich bestyi i gadów, nieu­
b łagane gorąco słońca — oto trud?; 
ności jakie kosztem setek i tysię­
cy ofiar ludzkich i olbrzymich na-? 
k ładów  finansowych przezwycięża 
genjusz koionizacyjny Holendrów.

P rócz  innych niebezpieczeństw

czyhają  tu na ludność ukryte  pra- 
*e żywiołów. B arze o niesłycha- 

. neó mocy, tajfuny potworne, trzę­
sienia ziemi, w ybuchy wulkanów. 
W  dwu łańcuchach górskich prze- 
żynających w yspę —

koło 100 wulkanów 
drzemiących lub czynnych, groźnie 
dymiących. A wulkany podm or­
skie? Taki Krakatau, u w ybrzeży  
Sum atry , k tóry  pochłonął 50 iat 
temu

40.000 istnień ludzkich?...
Niemniei — człowiek biały z w y ­

cięża. Całą w yspę przecina wspa 
piała, asfaltowa szosa, długości

W głębi puszcz Borneo — krajowcy na sw ych ścisłych  łodziach zwanych
pirogami.

przeszło ty-siąca kim.
Po obu jej stronach—lasy o pniach 
potężnych, o wonnym gąszczu 
drzew hebanu, mahoniu, kamforo­
wych, pieprzowych, palm wszel­
kich gatunków, lian i potwornych 
kw ia tów  (Victoria Regla — 

liście dwumetrowej średnicy 
utrzymują na sobie dziecko na wo 
dzie); to znów dżungla trzcin i traw  
n iebyw ałych rozmiarów, nieprze­
by ta  i s traszna ; fo wreszcie w spa­
niałe ogrody, gdzie (autentyczne!)

kwiaty 1 liście okurzane są 
przez właścicieli; gdzieindziej w.os 
ki półdzikich Malajów, jeszcze 
gdzieindziej miasta czyściutko i bo 
gato zabudowane.

R ow ery , samochody, słonie ob­
ciążone palankinami.

•1600 kim. kolei. Doskonałe dro­
gi wodne. Ryż, kukurydza, tytoń, 
kaw a, pieprz, jadalne gniazda ptaka 
salangany kokosy, banany, trzcina 
cukrowa, węgiel, złoto, srebro naf 
ta, cyna, guma, kauczuk, kamfora, 
cenne drzew a, wanilia, sago. a przy  
tern słonie, tygrysy , -orangutangi, 
nie!

zadługo wym ieniać!
Nieprzebrane, n iew yzyskane - lesz­
cze bogactw a j .cuda.

To w szystko posiadła Holandja, 
oddając Anglii półwysep Malakkę 
za „nięwtrącanie  sie“ do Sumatry. 
Było o co dbać!

Trzecia  zkolei — Celebes. Dzi­
w aczna wyspa złożona 
z czterech kolosalnych półwyspów' 
oddzielonych głębokiemi. obfitują- 
cemj w  perły  zatokami, pełna wul­
kanów. niewielkich ale obfitowod- 
nych rzek — zamieszkaną jest prze 
ważnie przez plemiona polinezyj­
skie wrogo do Malajów usposobio­
ne. Najuboższa stosunkowo — w y  
wozi jednak dużo kaw y, orzechów 
kokosow ych  i ryżu oraz drogich 
kamieni i żelaza. Lasów tu mniej 
niż na sąsiednich wyspach, w y ­
brzeża w ezdrow e zarosłe po„ bag­

nach palmami pamdannowemi i man 
growe, w ew nątrz

górzysta i pełna jezior, 
tern .specjalnie różni sie od reszty 
„rodziny", że nie posiada wcale 
dzikich zwierząt, ieśli nie liczyć 
małp. ptaków, wężów, moskitów 

i potwornych mrówek.
Ostatnia, najmniejsza i najgęściej 

zaludniona Jaw a jest krajem ułas­
kawionej dziczy i cudownego uro­
ku.

Europejczycy, Chińczycy, Japoń 
czycy. Arabi (20.000) dzielą tu po­
siadanie z pierwotnemi ludami Ma 
lajów. Górzysta, wulkaniczna (100 
k ra te rów  częściowo czynnych), ma 
już mniej dżungli i puszcz niż 

pól i plantacyj, 
p rzyczem  ziemia w całości należąc 
do rządu, dzierżawiona iesit kolo­
nistom z jednoczesnym obowiąz­
kiem skupu produkcji, iak: rząd bie 
rze zgóry na siebie. Blisko 3.000 
kim. kolei, doskonałe drogi, obfi­
tość sipławitych rzek, ziemia żyzna, 
bogata w minerały i roślinność — 

istny raj dia kolonisty.
Tylko te malarie i febry!...

O każdej z tych w ysp  można p ;- 
sać tomy całe, jak o Ja w ię  pisali 
polscy badacze Raciborski i Sie­
dlecki — a l e j a  tego nie uczynię 
„z powodu, braku miejsca",

Dodam tu tylko parę  szczegó­
łów charakteryzujących ludność 
p ierwotną:

Dajacy z Borneo: Poganie, czczą ' 
często zwierzęta, zabobonni, dzi­
cy i okrutni. Chodzą nago lub w 
krótkich spódniczkach i w wielkich 
kapeluszach słomianych lub trzci­
nowych. Kobiety tatuowane, 
o zębach przepiłowanych na ostro; 
w szyscy — naw et dzieci — palą 
tytoń, żutą betel na czerwono bar­
w iący ślinę i smarulą sie gliną prze 
ci w owadom. Domy długie i ob­
szerne mieszczą po kilkadziesiąt 
rodzin, a budow'ane sa

z trzcin na pałach. 
Polowanie, tkactwo, ceram  ka. w y  
roby żelazne — oto ich źródła u- 
trzymania. Kolor skóry — prawie 
czarny, rysy  zbliżone do kaukas­
kich.

Malaje: Oliwkowe, z ło to -ż ó ł te  
lub brunatne plemiona, ludzi pięk­
nej i wątłej budow y i dużej urody. 
Chodzą w szerokich płaszczach i 
krótkich do kolan spodniach.

Czernią zęby, 
używają falistych mleczy i zatru­

tych strzał jako broni. Łagodni, 
cierpliwi, ale i mściwi. Kochają 
tańce i zabawy. „Sport" narodo­
w y — walki kogutów.

To wszystko — co w znacznym, 
dziennikarskim, bardzo też powierz 
chownym skrócie można powie­
dzieć na przestrzeni paruset w ier­
szy druku o cudach i niezwykłoś­
ciach, o bogactwach i strachach 
wysp Sundzkich. By jednak w yo­
brazić sobie ich istotny charak­
ter —

nie w ystarczy słów .
Cuda •— i tyle.

Szczęśliwa Holandja! Z morzem 
zrośnięta, z morza żyjąca, dostała 
od mórz cztery  perły  bezcenne. 
Ich bogactwo jest i będzie dla niej 
n iewyczerpąnem źródłem docho­
dów, a że na straży  tego skarbu 
stoi

potężna flota wojenna,
nie potrzebuje sie Holandja oba' 
wiać zachłannych Anglików. T rz y ­
ma dobrze swa własność. Zna w ar 
tość w ysp  Sundzkich i potrafi ja 
u trzymać i... wyzyskać.

S. D. B .

Krajowiec malaiski w drodze na pot >  
wanic. Zdjecte z Sumatry

.Widowisko huw ryczne w teatrze ludo wym na Jawie. Aktorzy poprzebierani 
' w autentyczne stroje z przed lat dwustu. -

Pałacyk sułtana Sarawaku m ieszczący jego 500 żon. (Borneo PólnJ, T ypow y  
* Portow e miasteczko wśród ogrodów na wybrzeżu pólnocnem Sumatry okaz architektury monumentalnej w ysp Sundzkich. •
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Taietnnice toru wyścigowego

•» M łodz ien iec ,  k tó r y  p o d a w a ł  się z a  Sio­
s t r z e ń c a  O r ło w sk ie g o ,  w  d a lsze j  ro zm o w ie  
z R itą  na to rze  w y ś c ig o w y m  w y r a z i ł  ch ęć  

o d w iedzen ia  „ d ró g  ego  w u ja s z k a "  w  le c z ­
n icy .

? ■ —  T o  bedz ie  tru d n e .— rzek ła  mu R i t a , — 
le k a rz e  b o w ie m  zalecili panu O r ło w sk ie m u  
b e z w z g lę d n y  spokój, a w idk  s io s t rz e ń c a ,  z 
k tó r y m  nap ew n o  d a w n o  się nie w idz ia ł ,  
m ó g łb y  w y w o ła ć  ty le  w zru szen ia ,  że  o b a -  

■ iwiam się. ezv  b y ło b y  to d a  zniesienia dlań 
!W na jb liższych  dniach, 

ft —- J a k a  to szkoda .  — m ów ił  m ło d z ie ­
n iec. — za leży  m n a w e t  w p ew n e j  m ie rze  
n a  tern. a ż e b y  z o b aczy ć  sie z m oim  d ro ­
gim op iekunem . M uszę  pani pow iedz ieć ,  że 
k r y z y s  d o tk n ą ł  mnie b a rd z o  b e z w z g lę d n ie  
Swoją tw a rd ą  ręk ą  i l ic zy łem  na to, że w uj 
m ó j p o w ie rzy  n r  jakieś s tan o w isk o  na  to -  
irze w y ś c ig o w y m  no i w y r a tu je  m nie  od 
tak ich  d ro b n y c h  a d o k u c z l iw y h  d łu g ó w , 
k tó re  z a t ru w a ją  mi życ ie ,  

i*. —  A..ii...a — rzekła  p rzec iąg le  R ita  —  
w ięc  to o tle się n e m y lę  jest  g łó w n y m  
celem  p ańsk iego  z a in te re so w an ia  z d ro ­
w iem  . .d rogiego  w u ja sz k a " .  Jeże li  tak , to 
m u szę  oami pow iedz ieć ,  że  obecn ie  z a rz ą d  
f in a n so w y  s p r a w  p an a  O r ło w s k ie g o  sp o ­
c z y w a  w m oim  reku . na tu ra ln ie  jeśli c h o ­
dz i  o stajnię na w y śc ig a c h ,  a ia ze w zg lędu  
n a  wielkie k o sz ty ,  jakie p o ch łan ia  k u rac ja  
p a n a  O r ło w sk ie g o  nie m o g ła b y m  s łu ż y ć  
panu  o b e c n e  Biczem...

)M  —  C o za m ła  n iespodz ianka  dla  m nie. 
,Więc p an i  jest  p len ip o ten tk ą  m ego  w u ja ?  
,W rodzinie c o p ra w d a  nic o tem nie w iem y .
ta •
“  —  Nie w em  o jakiej rodzinie  pan m ów : 
a  z re sz tą  jest mi to obojętne. W  k a ż d y m  
razie  ra d z i ła b y m  panu s ta ra ć  sie inną d ro ­
g ą  o posadę , bow iem  dopóki o. O r ło w sk i  
p r z e b y w a  w leczn icy  nie będę  m o g ła  zaj­
m o w a ć  sie także  panem.
A —  T o  p rz y k re ,  nie w  em jednak , c z y  mój 
w u j tak predkcy będz ie  m ógł opuśc ić  szp i­
ta l.  M a łż o ' i f £ 2 ^ a n o w n e j  pan i,  o ile się m o­
g ę  o r jen to w ać  potem  co zasz ło ,  m ia ł dość  
C iężką  reke. jeżeli aż  tak  dalece jedno  jego  
u d e rz e n ie  z ru jn o w a ło  z d r o w :e m ego  w u ­
ja. Ale musi pan p rz y z n a ć ,  że w u j mój p o ­
siada  b a rd z o  d o b re  s e rc e  s k o ro  m im o k rz y ­
w d y  w y rz ą d z o n e :  mu p rz e z  m a łż o n k a ,  n a ­
dal p o z o s ta w ia  pani. a w iec  żonie  sw e g o  
w ro g a  z a rz a d  in te resów .. .
1 ,T w arz  Rity  zap łonę ła  obu rzen iem . 
r  —  P a n  iuż sobie  s ta n o w c z o  z a  w ie le  p o ­
rw a ła ,  rzek ła  g ro ź  mc. —  N e  w iem  d o p ra ­

w d y  jak pan m o że  m ów ić  coś p o d o b n e g o  
w o b e c  mnie. S ąd zę ,  że  pan  n a ty c h m ia s t  u- 
w e ln i  mnie o d  sw e g o  to w a r z y s tw a  ! nie 
b ędz ie  z a jm o w a ł  s w o ją  o so b ą  mnie nadal.

—  P rz e c iw n ie ,  p roszę  pani. R o zu m iem , 
że m oja o b e c n o ść  m oże  b v ć  dla pani p r z y ­
k ra ,  ale n ie s te ty  rodz ina  n a s z a  p o s tan o w i­
ła mnie w y d e le g o w a ć ,  a ż e b y m  c z u w a ł  tu ­
taj i o p ie k o w a ł  się m a ją tk iem  n aszeg o  w u ­
ja, k tó r y  osob iśc ie  nie m oże  p rz y p i ln o w a ć  
sw o ich  sp ra w .

M oja o b e c n o ść  jes t  tutaj w y t łu m a c z o n a  
j e s z c z e  tem, że... p rz e p ra s z a m ,  że d o ty k a m  
ty ch  sp raw ,. . .  ale rodz ina  jest z a in te re so ­
w ana ,  b o w ie m  ja rep rezen tu je  s p a d k o b ie r ­
ców .

R ita  nie m ogła  d łuże j  s łu ch ać  s łó w  b e z ­
cze lnego  m łodzieńca .

—  P r e c z  odem nie! k r z y k n ę ła  — nie­
sz c z ę ś l iw y  c z ło w iek  ży je ,  le k a rz e  m o w  ą . 
iż ż y ć  będzie  i że będz ie  się m ógł nadal 
z a jm o w a ć  sw em i s p ra w a m i ,  a w v  już chce­
cie ro z k ra ść  jego m ają tek .

J a k ie  m acie  do  tego  p r a w a ?  C z y  in te re -  
so w a l  ście  się jego o s o b ą ?

A co b y ło b y ,  g d y b y  po ty m  t ra g ic z n y m  
w y p a d k u  w  T ru s k a w c u  nikt nie z a in te re ­
s o w a ł  się  jeg o  losem. P rz e c ie ż  w  tak im  
w y p ad k u  ten c z ło w iek  u m a r łb y  n ap e w n o .  
A m oże  w a m  w łaśn ie  o to chodz i? . . .  Z re ­
s z tą  jeszcze- raz tw ie rd z e :  p. O r ło w s k i  ni­
g d y  n e w sp o m n ia ł  mi o ż a d n y m  k r e w n y m  
i m am  grube  p o d e jrzen ia ,  że je d y n y m  c e ­
lem  ob ecn o śc i  p an a  tu ta j  je s t  chęć  zaszan -  
ta żo w an ia  mnie. Nie b ędę  s p ra w d z a ła ,  c z y  
is to tn ie  jest pan k r e w n y m  pana  O r ło w ­
skiego...

— Ale m y  m u s im y  sp raw d z ić  jak ą  rolę 
szan o w n a  pani o d g r y w a  w o b e c  naszeg o  
źacn eg o  w u ja s z k a ?

R ita  podn ios ła  w  gó rę  pa raso lkę .  Z d a ­
w a ło  s  ę. iż je szcze  chw ila ,  a c io sy  po sy p ią  
się na c iąg le  mile i uk ładn ie  u śm iech n ię tą  
tw a r z  e leganc  k a .  W  p o r ę -  jed n ak  s tan ą ł  
koło  nich M a tra s z  i w s t r z y m a ł  rękę  R ity .

—  C o pani ro b i?  P rz e c ie ż  to nie w a r to .  
P a n i  p o zw o li  ja zajm ę sie tv m  panem...

R ita  uspoko jona  o d esz ła  kilka k ro k ó w  i 
s ły s z a ła  ty lko, j a k  o rz \% v sz  tonem  już b a r -  
dz ej s ta n o w c z y m  m ów ił:

—  W a le c z n y  r y c e r z u  ze stajni, nie w t r ą ­
caj się pan  do  nie sw o ich  r z e c z y  i nie p o d ­
noś  p a n  w o b ec  mnie g łosu , bo jak ty lko  o- 
b e jm ę  sta jn ię  to w y le c isz  pan z p o sa d y .  L e ­
piej zobacz , c z y  konie  w gnoju  nie s to ją  za ­

m ias t  b ro n ić  te j  pani. P rz e c ie ż  w idz isz ,  że  
o n a  k o c h a n k ó w  zm ienia , iak  rękaw iczk i .  
W ie m  d o b rz e  co z robiła  z c ieb ie  a  te ra z  ty  
jej b ro n isz ?  P a t r z  co  z rob iła  z m oim  w u ­
jem...

Nie m iał już sp o sobnośc i  s io s trzen iec  O r ­
ło w sk ie g o  d o k o ń c z y ć  zdan ia ,  b o w ie m  M a­
t ra s z  a c z k o lw ie k  s ł a b y  fizyczn ie  ujął go  
z ty łu  za  k a rk  i p o p y c h a ł  w  s t ro n ę  b r a m y /

G d y  już znaleźli się p r z y  d y ż u r c e  p o r t je -  
ra , ten  o tw o r z y ł  o c z y  ze zdz iw ien ia .

J a k t o ?  ten m łodzieniec, k tó r y  p rz e d  pół 
g o d z in ą  jeszcze  z taką  s w a d a  o p o w ia d a ł  
m u, iż idzie o b e jm o w a ć  sta jnie  p. O r ło w ­
sk iego ,  k tó ry  p o c z ę s to w a ł  go d o b ry m  p a ­
p ie ro se m  i w c isn ą ł  w  r ę k ę  5 zł. te raz  w y ­
latuje za fu r tkę ,  p o p ę d z a n y  p rzez  żo k ie ja?

G d y  z a ś  je szcze  w  d o d a tk u  na k a rk  ele- 
ganc ika  spad ło  sze reg  ra z ó w  trzc iną ,  k tó r ą  
t r z y m a ł  w rek u  M a tra sz  do zo rca  nie w y ­
t r z y m a ł  i rzek ł:

—- P a n ie  M a tra sz .  to p an a  b ędz ie  d ro g o  
k o s z to w a ło .

—  Niech się p a n  W a le n ty  o mnie nie 
m a r tw i  i pilnuje sw oje j  b ra m y ,  a b y  o b c y  
ludzie nie mogli się d o s ta w a ć  na to r  o k a ż ­
dej po rze .

M a tra sz  w ó rc i ł  do stajni. R ita  k o ń c z y ła  
już  uzgadn ian ie  z t r e n e re m  na jb l iż szy ch  
b ieg ó w . Konie b y ły  w  formie, na leżało  spo-  
dz e w a ć  sie. że za tr iu m fu ją  w  n ie jed n y m  
biegu.

W o b e c  tego, iż do godz . 8 -m ej p o z o s ta ło
mu jeszcze  dw ie  g o d z in y  cza su ,  M a tra sz  
u d a ł  się n a ty c h m ia s t  do sw v c h  k o le g ó w  
je ź d ź c ó w  i żok ie jów , k tó rz y  z g ru p o w a n i  w  

pokoju  jed n eg o  z d o z o rc ó w  s ta jen n y ch  
grali w  k a r tv .

P o w i ta n o  go  śm iechem .

•— Co to ?  P o d o b n o  pani tw o ja  w ró ć  ła  i 
o d razu  m ia ła  jakąś  a w a n tu rk e .  W iesz ,  że 
ten „ lan cu ś“ , k tó rem u  d a łe ś  po p y sk u ,  te ­
raz  t łum aczy  coś na u licy  p rzo d o w n ik o w i  
policji. M nie się zdaje , że on chce zrobić  
jak iś  kaw ał,  a lbo  tobie, a lbo  tw oie j  p a i r .  
D zisia j  sp ra w a  m a  znaleźć  sie na p o s ied ze ­
niu.

M ó w ią  o tem, że z ab ro n ią  jej nietyliko 
p ro w a d z e n ia  sta jn i,  ale  także  w s tęp u  na 
tor.

Jeże li  łą c z y  cię z nią coko lw iek , pow inie­
neś  u p rzedz ić  ją  o  tem . Z a w sz e  to d o b rz e  

jak  k ie ro w n ik iem  stajni, jes t  c z ł o n e k  
„ z b la to w a n y “ . M ożna  ła w ie  i z nim żyć...

(Dalszy ciąg jutro).
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Zy «sakfem
Epilog jednej rewizji

Codziennie czyta się o zajściach na 
granicy przy wyłapywaniu przemytu. 
Tam przymknięto jednego biedaka, 
gdzieindziej* znów zaptacił ktoś życiem  
chęć parogroszowego zarobku. Już 
znacznie rzadziej wiemy co się dzieje 
z  tymi, którzy przemycane rzeczy na­
bywają. A byłoby to bardzo ciekawe, 
jakie kary spadają na tych wielmo­
żów, debrze sytuowanych, na wyso­
kich stanowiskach.

Przysłowie powiada, że małych zło­
dziejów wieszają, a wielcy biegają so­
bie swobodnie, ileż w tern okrutnej 
prawdy życiowej.

Mając to na pamięci, trudno czasem 
me wątpić w ziemską sprawiedliwość, 
kiedy spotyka się zw&szcza taki- wi­
doczek, jak „pan dyrektor", u którego 
rdbywaia się w&śnie jakaś rewizja, 
ot w kabarecie, tego funkcjonariusza, 
tory tę rewizję przeprowadzał’ i sam 
ijąc czystą wodę domaga się od „za-

S&atici z Australji 
ladą na zlot

W d.niu 4 lipca wyjechali skauci z 
A u s tr a li i  ze swej ojczyzny w podróż 
cio Europy, aby przybyć na czas na 
wszechświatowy zlot skautów, jaki 
odbędzie się na Węgrzech. Dzielni 
skauci będą niema! cały miesiąc po­
dróżowali okrętem, aby przybyć na 
zio-t.

lanego" już kompletnie urzędnika pod­
pisania jakiegoś protokółu, że wszy­
stko było w porządku^

Głupstw© tam jakieś przeszmuglo- 
wane z Bytomia, lampy, kiedy mebfe 
kosztowały 22 tys. złotych i dla tego' 
„pan Stefeia" powinien wyświadczyć 
tę grzeczność „p, 4yroktorowi“ w za­
mian za wieczór spędzony w „Baga­
teli".

Mając wprawę w  ubezpieczeniach 
wogóle, można się i w  ten sposób u- 
bezprećzyć od konsekwencji obchodze­
nia przepisów cełnyeh, ale czy to za­
wsze jest pewne?

Może się przecież zdarzyć, że znaj­
dzie się drugi urzędnik, który będzie 
lepiej widział i w rezultacie może „p. 
dyrektorowi" nazwisko służyć zara­
zem jako synonim stanu majątkowego.

Krwawa trójka braterska
zm obilizow ała cały posterunek policji

W znanej miejscowości wycieczko­
wej Mtrrcki -pod Katowicami doszło 
wczorajszego popołudnia w restauracji 
Gaja do krwawej bójki, pomiędzy trze­
ma braćmi, przybyłymi z Siemiano­
wic: Marjanenu Stefanem i. Maksymil 
janem Gofanowiczaań. Z drobnego in 
cyd en tu- doszło do watki na noże, co 
wywołało niesłychany popłoch wśród 
licznydł w restauracji gości.

Wezwani de iałerweiteii dwaj poste- 
rtink-ewi staff- się. przedmiotem' zbioro­
w ej napaści; tak, że dopiero przy po­
mocy gości zdołano- awanturników o- 
bezwładbić i odprowadzić na posteru­
nek policji.

Przed- wejściem na posterunek Go- 
raitowicze stawili opór a nawet zdo­
ławszy się dorwać do kamieni, obrzu- 
cbili niemi policjantów i budynek poste 
runku, wybijając kitka. szyb. Dopiero 
zmobilizowanym siłom całego poste­
runku oraz pełiejardów bawiących tam

Uroczystości ku
w czasie

Z okazji zlotu skautów w GodóJIó od 
będzie się staraniem Stowarzyszenia 
Polsko — Węgierskiego związku skau 
tów węgierskich i miasta Ostrzyhonia 
w dmitt 12-go sierpnia wielka uroczy­
stość ku czci króla Jąja III Sobieskie­
go, który niedaleko stamtąd pod Par­
kanami pobił Turków.

Program uroczystości przewiduje 
uroczyste nabożeństwo w bazylice, 
gdzie Jan Iii po bitwie wysłuchał 
Mszy aw„ uroczystą akademię, gry 
polowe skautów, składanie wieńców na

czci Sob oskiego
Jambor śe

pamiątkowej tablicy j t. d We wrześ­
niu przewidziane są tam główne uro­
czystości, w czasie których zostanie od 
slonięty wspaniały pomnik króla pol­
skiego, który uratował świat od za­
głady muzułmańskiej.

W tym roku we wrześniu odbędą się 
w całych Węgrzech wielkie uroczysto- 

■ ści z  okazji 400-lecia urodzin króla 
Stefana Batorego i 250 rocznicy Od­
sieczy Wiednia, w czasie których Wę­
grzy zadokumentują swe uczucia ku 
Polsce.

na wycieczce, wdało się awanturników! 
ponownie obezwładoić i osadzie w a-< 
reszcie. 1

Stefana Goranowicza, który jest cięż! 
ko ranny w  rękę, umieszczono w miel 
scowym szpitalu.

:)# (:-

Zuchwały Berber
Mieszkańcy Wielkiej Dąbrówki byli 

onegdaj świadkami gorszącej sceny ja* 
ką wywołał mieszkaniec W. Dąbrów* 
ki Tomasz Berbera. i

Niczem jaki furiat dał on upust swe* 
nm językowi <

mieszając z błotem cześć powstańców, 
śląskich, których nazwał „ehacharami i 
rabusiami".

Nie koniec jednak na tern.
Ow sławetny Berbera niezeiu jaki 

barbarzyńca
zniszczył ławkę ogrodową, 

stanowiącą własność zamieszkałego 
przy ul. 3-go Maja p. Piotra Wyberta* 
prezesa oddz. Z. O. K. Z. oraz 

„zemścił się" na parkanie, 
okalającym dom p. Kazimierza Szy* 
monka, członka Związku Pow st ślą*  
skicb. i

Przy tej okazji dopuścił się Berber* 
zniewagi nczttć religijnych, 

ponieważ wykpiwał uroczysty akt po* 
święcenia morza polskiego. j

Sprawą tą zajęła się policja polity* 
czna, która sporządziła o tem doniesie* 
nie do sądu. Niewątpliwie spotka B. 
przykładna kara.

W. Pemapitez Fares

intio mii lit M i/
BO JESTEŚ ZBYT NAMIĘTNA - Ą :

— Czy pozwolą państwo?
Te nieśm ale słow a zabrzm iały z kąta 

lokoju, w którym  znajdował sie niezauwa­
żony dotychczas przez nikogo, wychudzo­
ny jegomość. Nikt go nie znał. Kiedy zbli­
żył się do rozm awiających, z kroków jego 
■Vnioskować można było, że ma początki 
abesu. Doprowadziwszy jednak lekk e 
Irżenie rąk  i głosu do porządku, tak że 
nógł zapalić cygaro przem ówił w ten 
posób:

— Jeżeli to państw a nie znudzi, opowiem 
m historię pewnego mego przyjaciela, któ- 
■y poprosru uciekł od żony i to z p o w n -  
Sów, przez żadnego z panów nie wym ie- 
ionych. Żona jego była w nim zbyt zako­

chana.
Mieć zbyt zakochaną żone, znaczy to żyć 

w „Ogrodzie udręczeń**. Z początku taki 
nadm iar namiętności pochlebia nam. powoli 
;ednak staje s ę jedną z najstraszliw szych 
klęsk. Pam iętacie państwo legendę o udrę­
ce owego djabła. który  musiał napełnić be­
czkę bez dna? Przyjaciel mój zaznał ow ej 
męki. W iecznie ku niemu wyciągnięte ra­
miona żony zam eniły sie w czyhające nań 
węże i cały  św iat przeobraził sie dlań pod 
wpływem  melancholii, w którą popadał po­
woli. W szysrkie zjawiska życia w ydały  mu 
się przesiąkn ęte skażonem tchnieniem ero­
tyzmu. P ragnął spokoju i wypoczynku, ale 
niecierpliwość żony pow odow ała . ciągle 
w strząsy . W końcu zanurzał sie w jej pie­
szczoty jak w ciemną toń bagniska. W mi­
łości ich nie było okresów  spokoju j ci­
chych rozważań, panował w niej wieczny

huragan zmysłów i namiętnego szału. P o­
w odow ała ona uczucie jakiegoś słodkawe- 
go niesmaku.

Pew nej nocy, w ciszy m ałżeńskiej sy­
pialni, rozegrał się jeden z ow ych dram a­
tów małżeńsik eh, do których nikt nie ma 
się zwykłe odwagi przyznać. Przyjaciel 
mój zaniepokojony stanem  swego zdrow ia 
s ta ra ł się w przeciągu godziny z mocno 
zam kniętenr oczyma połączyć rozbiegaią- 
ce się wskazujące palce obydwóch rąk. Zły 
rezultat tej próby zan'epokoi? go ogromnie, 
postanowił bacznie sie obserw ować, czego 
nigdy dotychczas .nie czynił, a w p ier­
wszym  rzędz‘e szafować siłami swemi z 
wielkim umiarem.

To też owej nocy syreni śpiew żony na­
po tkał na niezłomny opór.

— P taszyno — szeptała żona —
— M... m.. m.. — mruczał.
— Co się z tobą stało, ptaszyno?
Ale ptaszyna nie otw ierała oczu i m ru­

czała tylko jakby pogrążona w głębokim 
śnie:

— M... m... m...
W tedy, po dość upartej walce, syrena od­

w róciła się doń plecami. Zapanowała cisza. 
Potem  rozległ się płacz. Po kilku minutach 
sytuacja stała  się dla naszego bohatera bar­
dzo przykrą, ale nie p rzestaw ał czynić u- 
partych wysiłków, aby  połączyć wskazu­
jące palce obydwuch rąk. Kiedy łkania sta­
w ały  się coraz gw ałtow nejsze. zdecydo­
w ał się wyciągnąć ramie w stronę żony.

— Ach! — szlochała — jakże jestem nie­
szczęśliwa!

— Co ci się sta ło?  — zapytał, udając, że 
budzi się nagie ze snu.

— Boże, jaka ia jestem nieszczęśliwa! 
T y  mrr e już nie kochasz!

Przysięgał, że kocha i kochać ją będzie 
wiecznie. W tedy, tonąc praw ie we łzach, 
w yraziła:przypuszczenie, że jest fizycznie

zniszczonym człow iekem  i w przerwach' 
pomiędzy łkaniem, zaczęła sie rozwodzić 
nad życiem pewnych mężczyzn, k tórzy W5 
młodości zbytnio szafowali siłami i ęfis 
przyszłej żony zachowali lylko popioły w y ­
palonego na ołtarzu przygód ogniska.

— A lei na Boga! — protestow ał — jak* 
że ty, ty  właśnie, możesz coś podobnego; 
o mnie powiedzieć.

— Tak, tak jest — szlochała.
W reszcie, zdecydowała sie porzucić tę

hypotezę, znalazła jednak inna. bardziej 
jeszcze śmiała.

— Jeżeli nie jest tak, jak przypuszcza* 
łam, to oszukujesz mnie z innemt ko* 
betam i! i

Boże mój! — zawołał — zapewniam cię, 
że to przypuszczenie, w twoich właśnie 
ustach, bardzo mi pochlebia, masz o mych’ 
siłach nadzwyczajne w prost wyobrażenie* 
Ale przysięgam... i

-Ta śmieszna, a zarazem rozpaczliwa see* 
na trw ała dalej.

Następnego dn‘a przyjacieLm ój udał się; 
do lekarza i opowiedział mu wszystko.

— Podróżujcie państwo. Dostarcz part 
żonie jaknajwięcei rozryw ek. Życie bez* 
czynne i spokojne jest najbardziej niebez* 
pieczne dla osób o takim temperamencie, t

Przyjaciel mój miał właśnie do zlikwido* 
wańia pewne interesy w Amervce, niewie­
le więc m yśląc, zamówił biletv na wielki 
okręt transatlantycki i niebawem ruszyli w  
drogę.

Przyjaciel mói odradziłby każdemu znaj­
dującemu się w podobnej sytuacji odbycie 
takiej podróży z żoną. Atmosfera wielkiego; 
okrętu przesiąknięta jest w prost eroty­
zmem. Jeżeli udało mu sie uniknąć niebez­
pieczeństw a, to jedynie dlatego, ze zabrali 
ze sobą pewną biedną krew na i że drzw i 
jej kabiny, sąsiadującej z nimi. nie domy* 
kały  się. (Dalszy ciąg jutro)*
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Z ap?*cęw ne z e l ;
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■Z Białej donosi (H):
Policja P aństw ow a w Białej 

wniosła do sadu akt oskarżenia 
przeciw ko Mendlowi Grunwaldo­
wi, malarzowi poko jow em u ' w 
Bielsku (Zielona 7) o to, że w dniu 
święta Bożego Ciała w ykonyw ał 
prace malarskie w domu. Markusa 
KaMussa w Białej (Dworkowa 
360) i przy pracy tej zatrudniał 
czeladnika Dawida Riedla oraz u- 
cznia Abrahama Hollandera.

Grunwald odpowiadać bedzie za 
przekroczenie ustaw y o czasie  pra 
c y  w przemyśle i handlu.

 ------------------ )• *  i --------- — ~

Rabusie z Leszczyc 
ufęci

Z Bielska donosi (H):
W  wyniku energicznych dochodzeń 

w  spraw ie w łam ania do sklepu Kótka 
rolniczego w L eszczynach pod Białą 
k tó re  miato m iejsce onegdajszej nocy, 
policja p rzy trzym ała  szajkę zaw odo­
w ych złodziei, u których znaleziono 
jeszcze pochodzące z tej kradzieży  ar 
tyktiły  spożyw cze.

U jętych złodziejaszków : F rancisz­
ka Batka, Jana Lejaw e, Sam uela Scha 
ffera, oraz Zygm unta K asprzaka, 
m ieszkańców  Białej przekazano do 
dyspozycji sadu.

O dzyskane prow ianty  zw rócono po­
szkodow anym .

D 1M O Ł PŁYM 
P StOS CEK

opatentowane niezawodne środki
c s d  p o f y

Płyn — przy poceniu pach i rak. 
Proszek — przy poceniu nóg. 
Usuwa oot ł niemiła iego woń 

iuż oo D'erws?em użyciu

ŻEGIESTÓW NAD POPRADEM 
pierwszorzędny pensjonat „PO­
PRAD" poleca pokoje ż  cało- 
dziennem urzymaniem (4 posiłki) 
na lipiec po Zł. 5 od osoby dzien­
nie. Piękne położenie. — Dużo 
słońca. — Własna plaża popra- 
dowa. — Ogród — sad. — Ide­
alny wypoczynek — spokój — 
najlepsze tow arzystw o. — In­

formacji udziela i zgłoszenia przyj 
Tnuie ..Nowy Czas” Katowice 

Mieleckiego 8 telefon 29-48
ŻEGIESTÓW - ZDRÓJ KOMFORTO 

WY PENS.IONT „ŻORL1NA" Pauliny 
Bieleckiej poleca piekne. słoneczne po­
koje w dwu cudownie na stoku gór­
skim położonych willach. Pierwszo­
rzędna kuchnia (4 nosiłki dziennie), 
własny basen kąpielowy z bież. woda. 
samochód do tur wycieczkowych w o- 
kollce i W ysokie Tatry Na lipiec ce 
ny znacznie zniżone iniormacie i 
zgłoszenia: Katowice, telelon 21-06.

ZASTĘPCÓW dobrze nrezentuiacych 
sie poszukujemy. Zgłoszenia pod „12 
lit?ca“ fc Katowice. Słowackiego 12.
..Gdynia" miedzy godz. 15 a J9 ._____

. MAGIEL używana na niewygóro­
wanych warunkach kutre natychmiast. 
Zgłoszenia do administracji Nowego 
Czasu pod . Magiel"

| l | qu»szK H M

Drobne za słow o 15 gr„ poszu­
kujący pracy 5 gr.. wolne posa­
dy — bezpłatnie dla wszystkich, 
z  wyłączeniem  ogl. o poszukiwa­
niu agentów na prowizje. Abonen­
ci maja prawo do iedneszo ogłosze­
nia miesięcznie — bezpłatnie.

Usłużny „urzędnik** Z. U. Społ.
Za zawiadom ienie w yłu dził 460-złotowy

haracz
Pom ysłow ość  różnego rodzaju 

łazików t  w ydrw igroszów  orzeikra 
cza nieraz wszelkie granice, a 

„kanty“ wykonyw ane sa 
z precyzja 

zaiste godna lepszej spraw y.
Do obywatelki Piasków w po w. 

pszczyńskim. Kędziorowej, w do­
wy, która przed kilkoma tygodnia­
mi! pochowała syna Grzegorza — 
przybył onegdai jakiś osobnik, któ 
ry  p rzedstaw iw szy  się jako 

urzędnik Zakładu Ubezpieczeń 
W Król. Hucie zawiadomił ja, by  
się z nim udała do Król. Huty ce ­
lem podjęcia skapitalizowanej ren ­
ty w  sumie 1480 zł. należnej jej po 

j zmarłym synie.
I Poniew aż kwotę taka w dzisiej­

szych ciężkich czasach
nie łatw o sie dostaje, 

a gotówki nie posiada nikt za w ie­
le. Kędziorowa udała się z niezna­
jomym do Król. Huty, gdzie w y ­
płacono jej wsipominiana sumę.

Do tego mieisca wszystko 
odbyło sie w  największym

porządku, I
Ale teraz w ystępuję z  pretensja 1

----------------i:*

ów rzekom y urzędnik, domagając 
się za „wyrobienie" poważnej su­
my pieniężnej

sutej prowizji 
w 'kwocie 460 zł. Zasugerow ana 
żądaniem, a równocześnie urado­
wana gotówką Kędziorowa nie od 
mawia i 460 zł. tonie w  kieszeni 
rzekomego protektora , k tó ry  bez­
pośrednio po tern ■

niknie niby kamfora.
Poniewczasie już przyszła  Kę­

dziorowa po rozum do głowy, uwa 
żając ca ła  kombinację pośrednika 
za

zw yczajne oszustwo,
0 czem się niebawem przekonała.

P ozosta ła  Kędziorowej jedna dro
ga — na policję, co też uczyniła, 
składając protokuiarne zeznanie.

Niechaj ten w ypadek  będzie 
dla innych przestroga 

przed oszukańczymi pośrednikami
1 protektorami w  sprawach pienięż 
nyoh.

Jeśli „dobroczyńca" taki nawinie 
się komu, jedna jest tylko rada: 

kazać aresztować!

Podo! cerowie W.Kafouiie zdobywcami
Państwowej O d z n a k i  Sportowe} (P . 0 .  S.)

W  ubiegły poniedziałek zostały  zakoń 
ćzone egzaminem po 6-cio tygodnio­
wych treningach pod kierownictwem in­
struk to ra  O środka W. F. w Katowicach 
p. S tanisław a Ziemby, treningi człon­
ków Kół W ielkich Katowic Ogólnego 
Związku Podoficerów  Rezerw y o od­
znakę P. O. S.

Prow adzone bardzo fachowo trenin­
gi, dzięki um iejętności i w ysokiej in­
teligencji instruktora dały  możność 
przygotow ania się do osiągnięcia wy­
m aganego minimum spraw ności spor­
towej, temwięcej. że chodziło tu w du­
żej m ierze o ludzi w wieku starszym , 
k tórzy  od dłuższego czasu nie mieli 
nic wspólnego ze sportem.

To też na 49 członków O. Z. P . R. 
b io rących 'udział w egzaminie, odznakę 
P . O. S. zdobyli:

Złota I-go stopnia: 1) S tanisław  Zio­
ła, 2) Józef B rychcy.

Srebrną I-go stopnia: 3) Jan Idko- 
wiak, 4) Paw eł Połap, 5) Jan  Bujak, 
6) Jan Olkowski, 7) B ernard  Mąozyński. 
8) Paweł Zielińisiki. 9) Augustyn Groch- 
la, 10) Hugon Zając, II) Jan Steuer, 
12) Roman W itała, 13) Edward W róbel, 
14.) Józef- Hlond, 15) Tom asz Pilarski, 
16) Rudolf Glet.

B ronzow a I-go stopnia: 17) Stanisław

M aciejewski, 18) Teodor Franciszezok, 
19) Józef M ateja, 20) R om an-R yfa, 21) 
Ludwik Ciesiel, 22) S tanisław  Macro- 
szek, 23) Jan  Sobczak, 24) Józef Kę­
dziora, 25) T adeusz W itucki, 26) Mi­
chał Carekwiecki, 28) M aksym ilian Mu­
cha, 28) Edw ard Muller, 29) Antoni Rak, 
30) M aksym ilian Banasik. 31) Stani­
sław  Cwoiłek, 32) Leon Ogienman, 33) 
A rtur Nalepa, 34) Jan  Łusiak, 35) Jan 
Szołtysek, 36) Emil Jędrosek.

Pozostali członkowie uzupełniają swe 
braki i w najbliższych dniach p rzystą ­
pią do ponownego egzaminu w niektó­
rych konkurencjach.

Na tern miejscu godzi się złożyć po­
dziękę p. por. A rturow i' Kasprzykow i, 
delegatow i Komendy O środka. W.- F., 
k tóry  w swem racjonainem  przedsię­
wzięciu uprzystępnienia zdobycia P . 
O. S., znalazł zrozum ienie szerokich 
mas tu tejszegospoleczeństw a, czego do­
wodem było tłumne zaleganie boisk 
„Pogoni" i innych.

Zdobywcy P. O. S., członkowie O. Z. | 
P. R., sk ładają  tą d rogą serdeczne po­
dziękowanie p. por. Kasprzykow i, p. st. 
sierż. Grzybowskiem u oraz instrukto­
rowi p. Ziębie za opiekę, w czasie tre­
ningów i w yrażają  życzenie zetknięcia 
się na boisku w roki! przyszłym .

Z W alnego Zjazdu Delegatów
©l*p. Ś lą s k ie g o  Z  w . L eg fjo is^ tó w

W ub. tygodniu obradow ał w Katowi 
caeh walny zjazd delegatów Okr. Sl. 
Związku Legionistów pod przew odni­
ctwem m ajora W acław a Spiłczyńskie- 
go. inspektora okr. Sl. S traży  Granicz 
nej. Zjazd miał przebieg niezwykłe 
podniosły, a nastró j panował pa trio ty ­
czny.

Po wysłuchaniu sprawo-zdam i a preze­
sa okr. wicewojew. d-ra Tadeusza Sa- 

j łaniego zakończonego długotrw ałą owa 
j cja uchwalono szereg rezołucyj. po- 
| czem komisja m atka dokonała wyboru 
i członków nowego zarządu okręgu w 
j następującym  składzie: prezes wice-

woj. dr. Sałoni w iceprezes dr. Kazi­
mierz Nieć, sekretarz  Alfred Rzyman,

skarbnik Robert O gorzał kier. bratniej 
pomocy » ż . Józef W esołowski, kier. 
kulturalno - ośw iatowy Zygmunt Zaj- 
chowski, kier. działu ekonom, organi- 
zac. imż. Gzatib. Zkołei dokonano wyboru 
dalszych czł. zarządu, komisji rew izyj­
nej i sądu koleżeńskiego. W yboru do­
konano przez aklam acje.

Następnie dyskutow ano na temat 
spraw  organizacyjnych, społecznych i 
państwowo - politycznych, przyczem  
przejaw iała się zupełna zw artość i ce­
lowość pracy organizacyjnej związku 
na terenie Śląska.1

Zjazd wysłał szereg depesz holdow- j 
niczych. i

I

Por! rzeczny rPrzemszą 
W stadium realizacji

Sprawia budowy portu rzecznego i 
basenów portow ych na C zarnej Brzem- 
szy pod M ysłowicami — Modrzejo-wem 
zaczyna wchodzić powoli

w stadjum  realizacji.
W  dniach 11, 12 i 13 lipca b. r. o 

godiz. 9-ej odbędą się p rzy  moście z 
M ysłowic do M odrzejowa 
zebrania stron zainteresow anych dla

przeprow adzenia dochodzeń wodno- 
praw nych.

Będzie tu chodziło o szereg  sipraw 
w yw łaszczeniow ych w zw iązku z na­
byciem . terenów, potrzebnych pod bu­
dowę portu i jego urządzeń. W  roz­
praw ie wywłaszczeniow ej będą zainte­
resow ane gm iny:
Niw ka i M odrzejów  — woj. Kieleckie,

oraz Jaw orzno  — woj. K rakow skie.
Plany  techniczne są  w yłożone do 

p rzejrzen ia  w starostw ach
w Będzinie i w Chrzanowie.

Zarzuty i sprzeciw y co do zam ierzo 
nej budowy należy wnosić bądź do wy­
mienionych starostw , bądź też do- rąk 
przew odniczącego Komisji w w yżej po 
danych dniach.

 )■ ■ * •( ---

K.S.3ps.p. - O .  H?koBh(Be!slio)
4:2 (1:1)

W  ub. piątek odbyły sie w  Bielsku 
zaw ody piłkarskie pow yższych zespo­
łów  zakończone zasłużonem  zw ycię­
stwem  w ojskow ych, k tó rzy  od sam ego 
początku g ry  narzucili przeciw nikow i 
m ordercze tempo.

Fizycznie słaba drużyna Hakoahu 
nie w y trzym ała  naporu przeciw ników , 
ulegając im w  stosunku 4:2.

Bram ki dl zwycięzców ' strzelili: Po- 
zamonik (2). M icherdziński i W aś, dla 
pokonanych W oreczek  i Vergesslich.

Hakoali w ystąpił z 4-ma graczam i 
rezerw ow ym i.

Potfsthi i buchalteria
W szelkmh informacji w spraw ach po­
datkow ych l buchalteryjnych udziela 
rutynow any fachowiec, b naczelnik 

urzędu skarbow ego

JAN SIMINIAK
Katowice pl. Wolności 9 III p tel. 25-77
UWAGA! Abonentom ..Nowego Cza­
su" za okazaniem  ważnego kwitu abo­
nam entowego porady bezinteresownie. 
Zam iejscow ym  listownie za nadesła­
niem opisu spraw y i znaczka poczto- 
________wegp na odpowiedź.

Radio
7.00: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 

ranne w staąją zorze". 7.05: G im nasty­
ka. 7.20: M uzyka z p ły t gram ofono­
wych. 7-52: Chwilka gospodarstw a do­
mowego. 7.55: P rzerw a. 11.57: Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12.05: Mttzy 
ka (p ły ty). 12.33: Komunikat m eteoro­
log. 12.35: Muzyka (p ły ty). 13.00: 
P rzerw a. 14.55: Muzyka (p ły ty). 15.05: 
Komunikat gospodarczy : giełdowy z 
Katowic. 15.15: Muzyka (p ły ty). 15.30: 
Skrzynka pocztowa techniczna. 15.450 
Muzyka (p ły ty ). 15.55: Komunikaty 
Strażdctwa- śląskiego.- 16.00: T ransm i­
sja koncertu popularnego z Ciechocin­
ka. 17.00:- Pogadanka w języku fran ­
cuskim. 17.15: K oncert solistów  z W ar 
sząiwy. 18.15: O dczyt p. t ..Form y od­
działyw ania na poziom cen rolni­
czych. 18.35: Recital fortepianowy,
19.10: W łodzim ierz hr. Bem de Cos- 
ban: „H istoria m łodzieńczej miłości ge 
nerala Bema". 19.40: Felieton literac­
ki p. t. „Szlakiem powieści polskiej". 
20.00: O pera „Flis" i ..Verbum Nobile"
— Moniuszki. 22.15: Muzyka taneczna 
(płyty). 22.25: W iadomości sportowe.
2235: W iadom ości m eteoro log .1 22.40
— 23.00: Muzyka taneczna z W arsza ­
wy. ;
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